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    Schodząc dodziwnej, ciemnej gondoli, która miała ich wieźć naostatnim odcinku podróży, Rose zamrugała sennie. Zapatrzyła się wpołyskliwą czerń wody, poczym podniosła wzrok nawymyślne fasady okazałych weneckich pałaców wznoszących się poobu stronach kanału. Był późny wieczór, ale wwielu budynkach okna lśniły światłem albo wąskie świetliste smugi przesączały się przez zamknięte okiennice. Tu itam wpadającej poświacie mignęła pomalowana twarz albo zaiskrzył się mozaikowy wzór klejnotów. Wenecja wniczym nie przypominała Londynu. Woda zdawała się zmieniać wszystko, przeistaczać otoczenie wmigotliwy sen. Stwarzało to cudownie nieznane wrażenie. Magiczne. Całe miasto spowijała magia...
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    Autorką książek oRose jest ceniona pisarka Holly Webb, która swoją popularność zawdzięcza między innymi sprawnemu warsztatowi pisarskiemu. Zostały one napisane wartkim językiem imimo żeakcja dzieje się wXIX albo napoczątku XX wieku, nie ma wnich niezrozumiałych dla młodego czytelnika anachronizmów. Atutem opowieści jest aura tajemniczości, którą udało się oddać niemal perfekcyjnie.
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    – Napijesz się herbaty, Rose[1]?


    Dziewczynka, osłupiała, wlepiła wzrok wpanią Jones[2], podobnie jak reszta zgromadzonej wkuchni służby. Propozycja tak naprawdę wcale nie brzmiała dziwnie, ale kucharka odponad miesiąca ani razu nie odezwała się doRose zwłasnej woli. Odkąd wyszły najaw magiczne zdolności dziewczynki, połowa służących, przerażona, nie wykazywała najmniejszej ochoty, bymieć znią cokolwiek doczynienia.


    Pomoc kuchenna Sarah[3] siedziała przy dużym, wyszorowanym dobiałości stole. Wodziła wzrokiem odpani Jones doRose izpowrotem, ajej niebieskie oczy zrobiły się okrągłe zzaniepokojenia. Pochwili wolno podała kucharce filiżankę zespodkiem.


    Rose ztrudem przełknęła ślinę, czując, żewściśniętym gardle nagle wezbrały jej łzy. Więc Sarah też? Naprawdę przestaną udawać, żemłodsza pokojówka nie istnieje? Gniewnie pociągnęła nosem. Czemu, dolicha, chce jej się płakać właśnie teraz, gdy znów zaczynają być dla niej miłe? Kiedy jej nie zauważały, zcałych sił udawała – również przed sobą – żejej nie zależy.


    Pani Jones popchnęła napełnioną filiżankę poblacie stołu. Wolała ją jak najszybciej puścić, żeby jej palce przypadkiem nie dotykały naczynia wtym samym momencie, gdy je weźmie doręki Rose, ale itak było to sporo jak napoczątek.


    Dziewczynka zwdzięcznością osunęła się nakrzesło obok Billa. Lokajczyk uśmiechał się doniej szeroko. Nigdy nie miał jej zazłe magicznych zdolności, awkażdym razie nie wtakim stopniu jak reszta służby. Może dlatego, żesam był sierotą ito ich łączyło. Wychowywał się wsierocińcu dla chłopców, mieszczącym się zamurem domu świętej Brygidy, wktórym mieszkała Rose, zanim przybyła dodomu pana Fountaina[4].


    Ponadto Bill miał więcej czasu, bysię przyzwyczaić dojej magii. Widział jeden zpierwszych niechcący rzuconych przez nią czarów, gdy ich wysłano wedwójkę pozakupy. Rose była tak przytłoczona wrażeniami, widokiem wspaniałych sukni dam ieleganckich powozów, żezagapiła się iweszła wdrogę jakiemuś jadącemu konno panu. Ten próbował ją uderzyć, ale dziwnym trafem ion, ijego wierzchowiec zostali pokryci lepką czarną melasą. Dziewczynka dotej pory nie wiedziała, jak to zrobiła. Ale utarcie nosa komuś zwyższych sfer okazało się świetnym sposobem nawprowadzenie Billa wświat jej możliwości.


    Teraz chłopiec przysunął jej cukier iRose wsypała sobie kilka ziarenek doherbaty. Dłoń jej przy tym zadrżała, ażłyżeczka zadzwoniła oporcelanę. Dziewczynka zauważyła, żeSarah podała jej jedną zładniejszych filiżanek. Rzecz jasna, ztych okwiecistym wzorze piła tylko panna Bridges[5], ochmistrzyni, ale filiżanka, która stała wtej chwili przed Rose, miała delikatny niebieski obrąbek. Dziewczynka zrezerwą sączyła herbatę, nawypadek gdyby wnapoju kryło się coś okropnego, choć taka ewentualność nie wydawała jej się możliwa. Wiedziała, żepani Jones nie cierpi marnowania żywności, aherbata jest strasznie droga.


    Rose uśmiechnęła się dokucharki nieśmiało iszepnęła:


    –Bardzo dobra herbata.


    –Tak mocna, żemożna bywniej postawić łyżeczkę nasztorc – stwierdził Bill icmoknął zuznaniem.


    Pani Jones uprzejmie skinęła głową, przyjmując komplement jako coś sobie należnego.


    –Nie mogę znieść tej lury, którą każe sobie podawać pan – oznajmiła. Wzamyśleniu zamieszała łyżeczką wswojej filiżance, apotem podniosła wzrok nadziewczynkę. – Czy ich wysokości pijają herbatę?


    –Nigdy nie widziałam króla ikrólowej wtakich okolicznościach – odpowiedziała Rose. – Ale księżniczka Jane[6] pije herbatę dośniadania ipóźniej dopodwieczorku. Aksiężniczka Charlotta[7] dostaje mleko, czasem zodrobiną herbaty.


    –Kochana maleńka – mruknęła zczułością pani Jones, aSarah wlepiła wRose zafascynowane spojrzenie.


    Dziewczynka uśmiechnęła się doswojej filiżanki. Kucharka wręcz wielbiła księżniczki, choć oczywiście nigdy nie zbliżyła się donich bardziej niż natyle, byrzucić kwiaty pod koła królewskiego powozu. Mimo żeich pracodawca, pan Fountain, był głównym doradcą dospraw magii przy monarszym skarbcu iwzwiązku ztym niemal codziennie widywał się zkrólem, oni, jako służba, nie mieli doczynienia zkrólewską rodziną. Pani Jones zerknęła zuwielbieniem nailustrację wgazecie, którą oparła okredens. Obrazek przedstawiał księżniczkę Jane podczas inspekcji okrętu wojennego. Rose pomyślała, żeartysta sportretował królewską córkę jako znacznie ładniejszą, niż jest wrzeczywistości. Sama miała otym spore pojęcie, ponieważ ostatnio spędziła wpałacu kilka dni, tak przemieniona urokiem, bywyglądała identycznie jak Jane.


    
      
    


    Wszystko zaczęło się kilka tygodni temu, kiedy nastała dziwna, nienaturalna zima. Śnieg ilód wzięły miasto wposiadanie itrzymały je wżelaznych okowach. Zdnia nadzień robiło się coraz ciemniej izimniej, awśród mieszkańców krążyły przerażające historie olodowych czarach iniebezpiecznej magii. Wplotkach ocałe zło obwiniano miejscowych magów, toteż londyńscy czarodzieje czuli się zagrożeni wswym fachu.


    Wśród takich nastrojów dokrólewskiego pałacu przybyli narozmowy pokojowe taliscy posłowie. Ich kraj, Talis, osiem lat temu został pokonany wwielkiej bitwie morskiej. Wówczas to dzielny kapitan brytyjskiego okrętu wygłosił domarynarzy płomienną mowę onarodzinach księżniczki irozpalił wnich patriotyczny zapał, nie bez pomocy dodatkowej porcji rumu dla każdego. Zwycięstwo nie było jednak druzgocące inie nastąpiło ponim natychmiastowe uderzenie Brytyjczyków naTalis. Cesarstwo rozciągające się podrugiej stronie morskiego kanału poprostu odwróciło się odWielkiej Brytanii izaczęło podbijać ziemie włoskie.


    Mijały lata, wciągu których wymieniano noty dyplomatyczne iprezenty. Stosunki między dwoma krajami to pogarszały się,to poprawiały, ażwreszcie przystąpiono doomawiania warunków traktatu pokojowego, którego przypieczętowaniem miał być uroczysty bankiet wydany wdniu urodzin księżniczki Jane, awięc wrocznicę pamiętnej bitwy. Księżniczka jednak zniknęła nakilka dni przed przyjęciem inagle zrodziła się obawa, żeuroczystość wogóle się nie odbędzie. Wpałacu zapanowała panika. Taliscy posłowie, głęboko urażeni, mogli zerwać rozmowy iwrócić doswojej ojczyzny, ato zaprzepaściłoby szanse nadalsze rokowania pokojowe.


    To wtedy Rose zdała sobie sprawę ztego, żekról nie jest taki jak inni ludzie. Mimo żezaginięcie córki doprowadzało go niemal doszaleństwa, chyba jeszcze bardziej bolał nad straconą możliwością podpisania pokoju. Potrzebował księżniczki lub kogoś, kto wyglądałby tak jak ona. Pan Fountain niechętnie zgodził się rzucić naswoją uczennicę urok – szczególny czar nadający człowiekowi wygląd kogoś innego. Rose miała więc udawać księżniczkę Jane doczasu, ażta zostanie odnaleziona. Nie chciała nawet myśleć otym, cobysię stało, gdyby królewskiej córki nigdy nie uratowano. Ona, Rose, mogłaby nadal być zmuszona doodgrywania roli księżniczki.


    Mimo działania uroku przyjęcie urodzinowe okazało się katastrofą. Główny taliski poseł, lord Venn, zaatakował Rose ioznajmił zgromadzonym, żedziewczynka jest oszustką. Przejrzał ją, ponieważ to on ijego pan, dziwny lodowy mag imieniem Gossamer[8], porwali prawdziwą Jane. Została przemieniona wmałą figurkę zdomku dla lalek.


    Przez Londyn przetoczyły się plotki ouprowadzeniu księżniczki, będącej ulubienicą narodu. Wszyscy oskarżali oten czyn magów. Ludzie protestowali naulicach, urządzali publiczne zebrania, odbyła się nawet specjalna debata wparlamencie. Kiedy Rose uratowała księżniczkę, Jane wyszła napałacowy balkon, ukazując się tłumowi przestraszonych, pełnych podejrzeń poddanych. Ubram pałacu zgromadziło się ponad tysiąc osób inikt wtej ciżbie nie był pewien, komu należy wierzyć. Król pokazał swą córkę iwygłosił mowę zwyjaśnieniami oraz podziękowaniem zajej ocalenie, ale nie odpowiedziały mu wiwaty. Wszyscy zastanawiali się, czy to aby naprawdę księżniczka, anie kolejne oszustwo. Ludzie szeptali zporuszeniem. Może to nawet nie jest król!


    Wówczas dotłumu przemówiła sama Jane. Wyciągnęła Rose naprzód balkonu, żeby każdy mógł zobaczyć je razem. Wjakiś sposób widok dziecka, które ryzykowało własne życie dla uwielbianej przez wszystkich księżniczki, nachwilę rozproszył wątpliwości ipoddani rozeszli się bez dalszych awantur. Miasto jednak wciąż wrzało odniebezpiecznych podejrzeń. Większość ludzi przyjęła dowiadomości, żeksiężniczkę porwali niegodziwi magowie, aich właśni, dobrzy czarodzieje są godni zaufania albo przynajmniej nie knują nic przeciw swemu narodowi. Ale szubrawcy zdołali uciec inie było wiadomo, gdzie się ukrywają.


    Nerwową, napiętą atmosferę dodatkowo pogarszał fakt, żeporywacze należeli dodelegacji pokojowej zTalis. Pozostali posłowie zarzekali się wprawdzie, żezostali przez tamtych zaczarowani, acesarz nic nie wie ospisku, jednak niewiele to pomagało. Twierdzili, żelord Venn potajemnie knuł plany zrujnowania całej misji pokojowej isprytnie zwiódł ich wszystkich.


    Rose nigdy nie lubiła Venna – niskiego, pulchnego człowieka zachowującego się zdecydowanie zbyt nieuprzejmie jak nadyplomatę – ale jego pan, mag olodowych oczach, napawał ją prawdziwym przerażeniem. Kiedy ich niecny plan spalił napanewce, pan Fountain wykrył, żeGossamer jest przywódcą jakiejś grupy magów, awdodatku czarnoksiężnikiem otak wielkich mocach, żeto on wywołał wAnglii przerażającą przedwczesną zimę.


    Najprościej było przyjąć, żeniegodziwi magowie nie współpracowali ztaliskim rządem, oczym zapewnił sam cesarz wkierowanych dokróla pochlebnych listach. Gdyby spiskowcom się jednak udało, cała Anglia pogrążyłaby się wsmutku postracie uwielbianej księżniczki, anienawiść ludu skierowałaby się przeciw rodzimym magom. Tymczasem właśnie magia iczary były niezbędne doobrony kraju wrazie odnowienia wojny zTalisami. Gdyby nienaturalna zima trwała nadal, skułaby lodem nie tylko Tamizę, lecz także morski kanał oddzielający Anglię odTalis. Itaki był właśnie zamysł Gossamera – wówczas cesarskie wojska bez problemu przeprawiłyby się polodzie iLondyn poddałby im się wciągu kilku dni.
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      Przypisy
    


    
      [1] Rose – czyt. rołs.
    


    
      [2] Jones – czyt. dżons.
    


    
      [3] Sarah – czyt. sara.
    


    
      [4] Fountain – czyt. fałntin.
    


    
      [5] Bridges – czyt brydżys.
    


    
      [6] Jane – czyt. dżejn.
    


    
      [7] Charlotta – czyt. szarlota.
    


    
      [8] Gossamer – ang. „pajęczyna, cieniutka siateczka”.
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